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, Jftiiź wfcrófcee dzień przyjdzie Smacsme mięso gęsie
Świę*e(go Marckza, Gdy zupełnie świeże,
ESedy t©, jek  waecię, iBonadio edę przyda
Swwi nnje .jsgwB)a. lekifcie Łiale wierze.

Sp^&ts, jak gęsi ifdą 
Ka tej rzeki ł»nzeg» 
Czy wiecie, co znaczy 
lać sobie gęjsie®o£



DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI
OH ośmiu lot na całym świecie 

o b c h o d z i  się bardzo uroczyście, tak 
znany ,yDzień Oszczędności".

Z dnia na dzień wkłady oszczed- 
nońiaowe w PKO. się zwiększają, 
czem społeczeństwo daje wyraz 
zrozumienia dii* oszczędności. Zao
szczędzone kapitały używane są na 
twoeaeuae najważn i e jsz ycłi dziel 
narodowych. jakiem i są: budowa
&zfcóil, mieszkań, mostów, regula
cja x»ek it,p.

W  każdem państwie istnieję spec 
jahay Komitet Oszczędnościowy, 
mający na celu krzewienie myśli 
«  oszczędności, oraz uświadamianie 
w tym kierunku, społeczeństwa.
^ę»*seajędno®ć jest n i e i y 1 ko skar

b e m  społeczeństwa. ale i każdej 
jednostki. Któż przy wzrastającym 
stałe kryzysie nie powinienlby za
stanowić ®ię nad’ tak ważną kwe- 
* t j ą *

Mojem zdaniem oszczędność jest 
nietylko wskazana, ale i powinno
ścią każdego człowieka, zarówno 
kapitalisty, jak i robotnika. Szcze
gólnie ten ostatni powinien oszczę

dzać. pomimo swych szczupłych do
chodów, dlatego, że niema zapew
nionego jutra. Dla człowieka praou 
iącego pewność, że ostro rzucone 

słowa . szefa: „odprawiam‘‘. nie 
spowodują jeszcze u niego głodu, 
czy eksmisji, co jest, także częstym 
objawem w olrecnyclh ęzasacb, win 
na być największą przyjemnością.

Właściciel zaoszczędzonej sumy 
jitgdy w takim wypadku na duchu 
ale podupadnie, ,bo na chleb zao
szczędził sobie z lepszych czasów.
kiedy to kilka groszy nie stanowiło . ,
u niego, ale w d b l i c z u  b e z r o b o c i a  1  _ — ■ j e s z c z e  j f e k ł n o  pykanie, taituei®- 
o d g r y w a j ą  ,Ł a k  w a ż n ą  r o l ą .

A  t e r a z  w y o b r a ź m y  s o b i e  p r z e 

c i w n i e :  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n i i g d y  n a d  

o s z c z ę d n o ś c i ą  s i ę  n i e  z a s t a n a w i a ł ,  

a  t e r n  s a m e m  n i e  o s z c z ę d z a ł  t r a c i  

n a g l e  p o s a d ę .  C ó ż  m u  w t e d y  z o s t a 

j e .  S y t u a c j a  b e z  w y j ś c i a ,  b o  w i a 

d o m e  n a m  j e s t ,  j a i k  t r u d n o  d z i ś  z n a  

l e ź ć  p r a c ę .

„ O s z c z ę d n o ś ć 4 * ,  t o  s k r o m n e  i  n i e 

p o z o r n e  s ł o w o ,  a  j e d n a k  i l e  t o  

s z a c u n k u  w z b u d z a  w  n a s  « * ł o w i e ' k  

o s z c z ę d z a j ą c y .

D l a  n a s  o s z c z ę d n o ś ć  p o w i n n a  

s t a ć  s i ę  c o d z i e n n i e  p o r u s z a n y m  t e 

m a t e m .  S t a r a j m y  s i ę  p r z e k o n a ć  o  

t e m  n i e u ś w i a d o m i o n y c h  i  n a m a 

w i a j m y  d o  t e g o  n a s z y c h  b l i ź n i c h .

N i e z l i c z o n e  f a k t y  ś w i a d c z ą  o  

p o m y ś l n o ś c i  o s z c z ę d z a n i a ,  m n ó 

s t w o  z a ś  n i e s z c z ę ś ć  p r z y s p a r z a  b r a k  

o s z c z ę d n o ś c i .  B e ż  t o  r a z y  w i d z i m y  

n a  u l i c y  l u i d z i  ( s z c z e g ó l n i e  m ę ż 

c z y z n )  p i j a n y c h  d o  n i e p r z y t o m n o 

ś c i .  C z e m u l z  t o  l u d z i e  c i  n i e  z r o 

z u m i e l i  z n a c z e n i a  t e g o  w i e l k i e g o  

s ł o w a  „ O s z i c z ę d t n o ś e ^ ?  Z a o s z c z ę d z i 

l i b y  6 d b i e  n i e t y ł k o  p i e n i ę d z y  z m a r 

n o w a n y c h ,  a l e  r ó w n i e ż  z d r o w i a -  

w s t y d m  i  h a ń b y .

O s z c z ę d n o ś ć  t o  d o b r o  c a ł e g o  s p o 

ł e c z e ń s t w a ,  l a k  r ó w n i e ż  k a ż d e g o  
c z ł o w i e k a .  —  O s z c z ę d n o ś ć  —  t o  d r o  

g a  d o  d o b r o b y t u , ,  t o  s k o k  d o  s z c z ę 

ś c i a .  N i e c h a j  w i ę c  o s z c z ę d n o ś ć  s t a 

n i e  s i ę  h a s ł e m '  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a -  

a  n a p e w n o  b y t  n a s z  s a ę  p o p r a w i '  

„ D z i e ń  O s z c z ę d n o ś c i ' 1  o d b y W ®  

s i ę  w  d n i u  d z i s i e j s z y m .

—  ' F a t m s d n ,  T a t u s i u .

—  A  d j a n K i e  m i  s p o i k i ó j  j u ż  i r ® 2

a & x m

O z e m  m o l o  . ż a s w s e l ® ' ,  s i ę .  w ,  c a j p ?
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W I Ę Z I E Ń
Omal że nie popsułem wszystkie

go.
W tym rofcu nasz zastęp otrzy

mał zezwolenie na obozowanie w 
górach Święt-okrz.y&kieh, w mająt
ku pana R., pułkownika rezerwy. 
Pułkownika nie znaliśmy osobiście 
— o -zezwolenie starał się nasz 
wspólny znajomy — wiedzieliśmy 

tylko, że jest straszny raptu® i w iel
ki miłośnik psów.

Ponieważ cały zastęp nie molgi 
odrazu wyruszyć pojechaliśmy tam: 
ja, Kazik i Janek w poniedziałek 
rano; reszta miała przybyć we wto
rek wieczorem. Po przybyciu na 
miejsce, Kazik mówi do mnie:

—Władek, ty, jako zastępca, idź 
nas zameldować pułkownikowi. Tyl 
ko me popełń jakiegoś nietaktui!! 
Wiesz, że pułkownik -się łatwo uno
sił !

Poszedłem. Drzwi otworzył mi 
Maciej, stary ordynans pułkownik® 
jak edę późnie j dowi odziałem. On 
t o ostrzegł immie, że pułkownik jest 
dzisiaj w  złym lhumorzę, -bowiem 
zginał mu n-ajuMueńszy jego pies, 
seter.

— To dobrze — myślę — będzie 
się czem „zamówić**.

'Pułkownik ŁeyJ naprawdę zmart
wiony i w złym humorze. Ledwie 

raczył spojrzeć w mojią stronę, a 
reiki to j-utż wcale m-i nie podał. 
Wysłuiribał mojego meldunku, kiw
nął głową, rzekł „dobrze" i odwró
cił się do okna. Zaryzykowałem.

— Słyszałem, i e  pies panu poł- 
k o wrakowi zginął. My, to jest nasz 
cały zastęp, staje do dyspozycji 
pana pułkownika Postaramy się 
adiumSć eefoa.

Pułkownik machnął ręką i rzekł 
nie odwracając s ie o d  okna;

— E, co wy tam! !Wasza posworił 
Nie pozostało mi nic innego, jja&K

\*. • jś-ć. Przyszedłem cUh 3$w>z®, w  
Lć-iym Kazik i Janek i.tóbiłi jak  
'lam-io-t'. cipo-wiedżiałem im całą Łfi- 

orję. Postanowiliśmy mimo wszyt
ko odnaleźć psa i to zaraz. 
Pójdziemy- na „wywiad*5. Okolica 

była dość pusta. Tylko na ©kraju 
małego lasku sterczał komin jakiejś 
fabryki, a w dali widoczne było 
więzienie.

Doszliśmy do owej fabryki. Me 
wiem, co to była za fabryka., teraz 
bowiem tylko sterczał -komin i ru
iny murów. Jednak jedna sak  była 
dobrze zachowana: miała małe o- 
kienko u góry i dobrze zamykające 
się drzwi. Gdy wszedłem do niej, 
Kazik zamknął drzwi za -mną, mó
wiąc:

— Jeśli jesteś dobrym harcerzem, 
to wyjdź teraz.

Istotnie wyszedłem — iprzez ko
min, wewnątrz którego i nazew- 
ną-trz była umieszczona żelazna dra
bina.

Gdy tak staliśmy i debatowaliś
my, gdzie może -być pies, odezwało 
się przeciągłe, głuche dzwonienie z 

bardzo daleka, Kazik obdarzony 
lotną fantazją, rzek:

—- Zdaje się, że to z więzienia, 1 
zdaje się, że oni tak dzwonią na 
znak, że któryś z więźniów uciekł. 
^— Masz rację! — krzyknąłem.

Gdy byłem tam, na kominie, widzia 
łem jakiegoś człowieka, który 
jakby krył się wśród rozpadlin.

I zaraz zacząłem rozkazvwae:
— Ty, Kazik, otworzysz te drzwi 

i staniesz za niema. Gdy tylko whie 
ignę ja, a za mną więzień, zam
kniesz je  szybko. A ty Janek po
biegniesz do jDK^kosHoatou *
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słał Ładzi. Ja zaś udam się w  kie
runku, gdzie kryje się więzień.

Plan miałem gotowy. Pobiegłem 
szybko, zbierając po drodze grudki 
iglmy. Potem powoli podkradałem 
się do rozpadliny. Był tam czło
wiek, słyszałem go. Wychyliłem  
się więc, rzuciłem grudkę i...

O Bo-że, to był pułkownik! Grud
ka trafiła go w sam środek twaTzy. 
Zamiast wyjaśnić pomyłkę, zaczą
łem uciekać. Pułkownik za mną. 
nie żałował nóg. Dopadłem owej 
fabryczki i rzuciłem się prosto w 
komin. Słyszałem, jak drzwiczki 
zatrzasnęły się za mną.

Wlazłem w komin i wylazłem zeń 
piorunem. Opowiadałem właśnie 
Kazikowi co się stało, gdy nadbiegł 
Janek z dwoma ludźmi, mówiąc, 
że pułkownika niema w domu, ale 
że oidynams jego przysyła pomoc.

— Niema rady — rzekł Janek, 
po wysłuchaniu wszystkiego — mu
sisz w ejść tam i przeprosić pułków  
nika, taruldno.

W s z e d ł e m  z  b i c i e m  s e r e a .  P u ł k ó w

W rakiecie
Mniej w ięcej przed dziesięciu 

!ay dwóch .profesorów: Ameryka
nin Goddard i Saktsonczyk Gbert, 
■pp żmiudnycb racłiulbacŁ matematy 

zSycih orzekli, że zapomocą środ
ków teclmiozuych, któremi ludz
kość dysponuje jiulż dzisiaj, a z 
pewnością będzie dysponowała w  
najbliższej przyszłości, możliwe 
jesit wysłać aparat lotniczy w stre
fy międzyplanetarne.

Ludzie, którzy nie obawialiby się 
podróży we wszechświat, nie zosta
ną jednak wystrzeleni w pocisku, 
jak to proponowali autorzy powieś 
c ; faaateafcasBSgafi^.- B f id a  ąp d  —  p o 

ra ik klęczał pochylony w rogu mrocz 
nej sałi; odwrócił się i skinął na 
mnie.

— Panie pułkowniku... — zaczą
łem. i 1 ; nsi >*i‘f . • :i|jj

— Wiem ju/ż, wiem — odparł. 
Wiem, że odnaleźliście pisa i zwabi 
liście mnie w ten sposób, aby mnie 
ukarać za brak wiary w wasze zdol 
mości wywiadowcze. To głupstwo, 
to dobry kawał. Chodź, pomóż mi 
wydobyć go. i

Podszedłem zaciekawiony i ujrzą 
łem otwór w podłodze, powstały 
skutkiem przegnicia desek. O półto 
ra metra poniżej świeciła się para 
oczu. Był to pies pułkownika.

Opuściłem się w dół przy pomo
cy pasa i wydobyłem szczeniaka. 
Pułkownik nie posiadał się z rado
ści.

O właściwym powodzie swego „u 
więzienia4* nie dowiedział się nig
dy. Ilekroć bowiem zaczynaliśmy 
mówić na ten temat, przerywał:

— Wiem już, wiem. Nie potrzebu
jecie się dhiwałić...

na księżyc
wiedzieli obaj profesorowie —pod 
różowali rakietą. Rakieta między
planetarna, oto komunikacja przy
szłości. Będzie ona posiadała mater 
jał napędowy ze sobą.

P O D R Ó Ż  N A  K S I Ę Ż Y C

Obliczenia Goddarda i Oberta 
stwierdziły, że rakieta taika będzie 
mogła osiągnąć szybkość 12 kilo- 
matrów na sekundę. Tempo to jest 
wystarczające, ażeby się wyrwać z 
niewoli kula ziemskiej, to znaczy z 
pola działania jej siły przyciąga
nia. , Do 'tak niełatwego zadania 
^ueba jednak odpowiednich, śród-
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ków. Rakieta musi być porusza
na bardzo silnemi majter jałami Avy 
buchowemi. Środki 'te mają być 
w rakiecie umieszczone w stanie 
płynnym. Bziękj odpowiedniemu u- 
rządzeniu można zuiżywać je  stop 
niowo, wskutek czego rakieta bę
dzie ciągle lżejsza i mniejsza.

Uwalniana od ciężaru zużytego ipa 
liwa, rakieta będzie coraz szybcie j 
poruszała się w  przestrzeni między
planetarnej. Po kilfcu minut a dli 
opuści warstwę powietrza, po go
dzinie zasiąg przyciągania kuli 
ziemskiej. Gdy znajdzie się w 
przestrzeni międzyplanetarnej nie 
będzie również ślepo wystrzelonym 
pociskiem,^ gdyż utządzenia, sterowe 
umożliwią jej zachowanie kierun
ku, początkowo wyznaczonego.

W przeciągu niecałych dwóch 
dni dotarłaby rakieta do sfery 
przyciąjgąnia księżyca i mogłaby 
zależnie od nastawienia, a lb o  okrą
żyć księżyc dookoła i powrócić na 
ziemię, altoo też odważyć się na wy 
lądowanie na powierzchni księży
cowej.

12 KffiCŚŚflEPRóW NA SEKUNDĘ.
Tak brzmiała bajeczka uczonych, 

piękna obietnica na przyszłość. — 
W jej różowej powłoce tkwiło jed
no ziarnko prawdy. Ziarnko to było 
szare i składało się z szeregu cyfr, 

któromi profesorowie Goddard i O- 
bert uzasadnili możliwość osiągnię
cia szybkości 12 kilometrów na se
kundę. Na tem opiera się wszystko, 
i od tegp wszysfko zależy. *

Fizycy wiedzą, że 12 kilometrów 
na sekundę, to .fest dhyżość wystar
czająca, by dostać się poza obręc® 
atmosfery zrems&dej. Od dawniej, 
niż dziesięciu łat Stwierdzono rów
nież, że jedynie rakieto jest tym, 

■P rzy raan fem . ktjóegy I f e M f e  t e d a w

ńia siły wybuchów pojedynczo, bę
dzie mogła się wydostać poza krą© 
działania przyciągania ziemi.

DOŚWIADCZENIA
A więc trzeba szybkości 12 Jam. 

na sekundę, aby wydostać się w e  
wszechświat. Zastanówmy się chwi
lę nad tą szybkością. Jest ona pięć 
set razy większa, aniżeli dzisiejsze 
tempo pociągu .ekspresowego, prze
wyższa stokrotnie tempo dzisiej
szych samolotów i zawsze jeszcze 
pozostaje dziesięciokrotnie szybszą, 
aniżeli chyżość najszybszych strza
łów armatnich. — Od upływu tych 
dziesięciu lat nie zbudowano w  E- 
uroipie ani w Ameryce żadnej ra
kiety, której ęhyżość osiągnęłaby 
taki stopień, by ją z tą wymaganą 
można było porównać.

Przy najbardziej udałej próbie 
i użyciu wszystkich dostępnych dizi 
siejszej technice środków wybucho 
wych, nie przekroczono cyfry 4.500 
metrów na sekundę, a więc nieo - 
siąignięto nawet połowy wymaga
nej  ̂ cthyżości. W dotychczasowych 
próbach chodziło tu odrazu o wiel
ki  ̂cel: księżyc, ale myślano skrom
niej o skoku przez ocean Atlantyc

ki, a nawet —- jeśli chodzi o rakie
ty pocztowe — oprzebycie kanału 
La Manche z Dover do Calais.

A JEDNAK...
Jednakże doświadczenia ubiegłe- 

go dzięsięciolecia, które zresztą 
kosztowały życie dwóch ludzi, u- 
jawniły rzecz jedną, jako pewnik. 
Zasada rakietowa, jako założenie, 
i re jegt fantazją inżynierów, ant 
chorobliwych marzycieli. Jest ona 
rzeczą bardzo realną, już dzisiaj: 

w bardzo początkowym stopniu doc 
świadczeń żenią.'' ’

Może dzisiejsze ndcpŁenie poprze
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K a n i e  n a  d o ś w i a d c z e n i a c h  p o c z ą ł -  J L i n d b e r g f h  p r z e s t w o r z y  i  r a k i e t a  

k o w y c i h ,  n a s t ę p n e  p ó j d z i e  j u ż  d a l e j  r w y n i e s i e  l u d z k o ś ć  w  p o d r ó ż  m i ę -  

a ż  w  n a s t ę p n y m  z j a w i  s i ę  j a k i ś  | d z y p l a m e t a m ą .

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
PO DRÓ ŻNICZKA L M W K I.  Nie._ aie 

om y liła ś  się. To rzeczyw iście b y ł C zar
n y  Wmijaiszek, T ak  ładn ie i  ta k  pooMeb- 
m  dla m nie opisałaś aikademję w NAw- 
M, ża aż m i nie wypada, tego opisu za
m ieścić w  „M o im  św iadku". Bądź je d 
nak przekonana, że T w o je  sprawozda
nie z ka żd e j inne uroczystości zamiieez- 
oze ja k  na jch ę tn ie j.

K jÓ N W A LIJK A , Bardzo chę tn ie  będę 
zamieszczał T w o je  prace, je ż e li będą tak  
udatne ja k  opis U stron ia .

H A L IN K A  JASTRZĘBSEC-TOiBOLSKA. 
W dzis ie jszym  numenze „M o jego  Śwłitft- 

k a ‘‘ jest T w o ja  łam ig łów ka, bo, jaik z w y 
k le , byiła o.na napisana starannie, co u- 
la tw ią  pracę, a przecież ja  n ie ty llko  ,.M ój 
Ś w ia tek" mama na g łow ią . D&aitego, H a 
lin k o , n ie ty liko  nie sądizę, że p rzysy łasz  
za ciążo łam ig łów ek, a le  C i jestem  w dz ię 
czny za pomoc w  p ra c y  re d a k c y jn e j. Co 
się ty c z y  te j sp raw y, że Tatuś nie chce 
C i pomaigać w uk ładan iu  łam ig łów ek. to, 
ohoe obecnie odmowa, • ma cha rakte r 
ża rto b liw y , przekonasz ąię z ozasam, żs 
samodzielność, do k tó re j C ię Tattiuś p rz y 
zwyczaja, bardzo się k ie dyś  p rzyd a . Cie
szę się* też, że jestem  zgodny z T lw o ją 
Panią N auczyc ie lką  oo db tego, iż masz 
wszelkie dane ,po temu, aby się dobrze 
uczyć na, w łasny j  społeczeństwa po 
ty  teik.

H A L A  K O C O T ó W N A . W y n ika  z T w o 
jego lis tu , że jesteś m o ją  sąsiadką, O- 
szywiście jestem  z tago bardzo rad, ale 
bez porównania, w ięce j m i sp ra w ia  zado 
wolenia w iadomość że czytan ie „M o jego  
Ś w ia tka " s p ra w a  Ci w ie lką  p rz y je m 
ność. N ie  w ątp ię też, że korespondencja 
z Tobą Pędzie trw a ła  nadal ku w za jem 
nemu naszemu zad. w oleniu .

IR E N A  WójCIKóWNA. J a d t u o  zainte
resowanie się gazetką, która zuajidłuj"' 
się w  „ś ro d k u 1, u czyn iło  z Ciebie sym
patyczną i  g o r liw ą  czyteJnicaką. M o je 
go Św iatka11. M am  nadzie ję , że T y , ja k  
i T w o ja  p rz y ja c ió łk a  H a la  Kocoitówna, 
n ie  poprzestaniesz na ty m  je d n y m  l i 
ście, a le  częściej pisać będziesz. O czeku
ję  od C ieb ie w iadom ości ' ę W aszych 
spraw ach szko lnych , o p racy i zabawie.

M IA Ł A  ŚN IEŻYCZKA. O czyw iście, te  
możesz przystać taką łam ig łów kę , b y le  
ty llko  _ napisana by ła  starannie, i  bez
b łędnie, S ta ra j się też pisać ty lk o  po 
je d n e j s tro n ie 'k a p tk i, bo to u ła tw ia  p ra 
cę zecerowii.

Czy wiecie, że...
. . W  A i m e r y e e  p r ó b o w a n o  „ z a 

p r a w i ć  f a i r b ę  . d r u k a r s k ą  p e r f u m a m i  

a i b y  u m i l k n ą ć  j a j  p r z y k r e g o  z a p a 

c h u  i  u p r z y j e m n i ć  w d z i o a n  l e k t u 

r ę .  N i e  u d a ł o  s i ę  ho j e d n a k ,  g d y ż  

d r u k a r z e  d o s t a w a l i  s z a l o n y c h  b o 

t ó w  g ł o w y  w  t a l k  ^ p e r f u m o w a 

n e j "  a t m o s f e r z e .

. . p o t b o d m o  E s k i m o s i  m n o g ą  a o r z o  

p o l a r n ą  , j s l y i s z e ć “  i  d z i w i ą  s i ę  o  

g r o a n m d e ,  i ż  c z ł o n k o w i e  w y p r a w  p o  

k t r m y c h  t o  n i e z w y k ł e  z j a w i s k o  

t y J k o  , w i d z ą ' 1 .

• • • p s z c z o ł y  o d r ó ż n i a j ą  c u k i e r  o d  

s a d m r y i n y ?  N a  s a t h a r y t n i e  n i e  s i ą 

d z i e  ż a d n a  p s z c z o ł a .

O D G A D N I J C I E
Rozwiązanie łamigłówek z  yopraedmiego u - i t n e c a  „Mojego S i i f e t -  

Manaa Koatpomicfea —  u f e o . c a a - s t a ś c * .  . C k u t t n .  feoŁa/
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DOBRE ROZWIĄZANIA NADtESLALT: 
li) „Biała śniieżyoŁka". 2) Tadeusz 

G rzeszczak z Będzina. 3) Fii)late3'iisita 4) 
Jasio Kilicib ■ z Będlzina. 5) Bednarz Ir,u - 
nia, z Zawiercia, 6) K obi czek Janina z 
Zawiercia, 7 Zemeczka Sow ianka z  Dąb- 
rowy, 8) Halinika z Sosnowcu, 9) Halka  
Piuelila, 10) Waldemar Szozępańsikii, .lii) 
Pluciński Stanisław . 10) A licja Szczepan 
sika, 15) Iruś „Marynarz'1, 14) Giejiia Ma 
cudowna, 19) Nłmka Niebieskooka, 16) 
Zenia. Szarotka, 17) Maiy Zuch, 18) P ereł
ka, 19) W iesia Hiaitelistika iz Dąibrowy, 
20) Isieńlka Ottówua z D ąbrow y, 2>1) 
Czarnooka, 22) Cza.rna Zośika, 23) Jain 
iKiaripik,-2 7 )  W ładysława Kałówna, 215) 
Iron a Wójciikówna, 26) Haila K ocotów - 
na, 27) M ały pułkow nik, 28) R egina Ja- 
guełlówna, 29) Basia Konwaiłijika, 30) Ta
deusz N ow ak 7. Dąibrowy, 31) Katolik  
Ryszard1 .z Będzina, 50) Marysia z Będzi
na, 30) Kasia Różyczka, 34) Basia B uja
kow ska. 2  Będzina, 39) Miruś z Będzina. 
36) H enryk Kościaik. 37) Maciuś Janicki,
38)- Juijąii Sikora. 39) Zodbua Janicka.
40) Jasia Jędrzejew ska, 41) Jadzia Ję
drzejew ska 40) Zenia F.iilatelfcltlka, 43) 
K rysia Stokrotka, 44) Złamane Śmigło, 
4>) Lucia Śnież yozika, 46) Czarnooka 
z F lory, 47) Podróżniczka z  Niwflt}, 48) 
K onwalijka, 49) H alinka Ja&trzebilee- 
Tobołs&a.

- : 0 : -  
NAGRODY OTRZYMALI:

1) Zeueczika Sowianika z Dęb rowy i 2) 
Zenia FdiTateilisilka i— znaczly ofiarowane 
przaz f-mę Wł. Czechowskiego w So
snowcu: 3) Czarnooka z Hory — ..Na 
paryskim bruiku" w  Jana Wiktora: 4) 
Jan Nowak z Dąbrowy — „Tajemnica 
Czeremoszu" — Bvvy Szeflburg . Zarem
biny: 3) Ryszard KatotMk z Będzina — 
..swiarty [planetarne'1 — Feliksa Burdlec-

:o:
ŁAMIGŁÓWKA 

(U łożyła Halinika Jastrzębiec - Tobolska 
z Ołiojinic (na Pomorzu)

Z podanych sylab ułożyć 24 wyr arów. 
których p ierw sze litery  czytane pionowo 
aadzą im iona i nazwisko znanego pisarza  
poosfaeigo.

ty ła b y :  la —  p i — ka  —  bom — ni—de 
za  -  a  — — po -  o  — tra — lla — my — 
mor —  malt — e s  — an -- nai — nów — 
cbo — sam .. ej* .. ^  _
ry — wi—  y — cze ~ Sa -  i — 8ub
ws — gsa i ». mi — ty —

zo — nxon -  le -  bo -  ja -  wae — 
te — pe — a —  nie — so — o  -- ka —
e — tan — au — ty -  żur - ' t o  — l a 
ba — ka — na — ja -  isło — ja.

Znaczenie w yrazów: I) Im ię męskie,
2) Sam ogłoska, 3) Przesąd, 4) Nauka 
piękna, 5) Roślina jadalna, 6) D oskona
ły, 7) .Ręczny pocisk. S) Rzeka w Polisoe. 
9) Zasłona na lampę. 10) Kraj w .Euro
pie. .11) Sam ogłoska, 12) T ytu ł w ojskowy,
13) Hałas, 14) Imię żeńskie, 1:5) Ryba, 

16) Nauka o zw ierzętach, 17) Naramien
niki, 18) Letnia siedziba k ró lew sk a .. i9) 
Wędlina wioska. 20) N akrycie głow,V, 2d-' 
I.nacz-ej foitografja w  gazecie.

- : 0 : ~

LOGOGRYF 
(LI. Wł. Kałówna ucz. VII od, szt.. nr, 4)

l

Zmaezeniie w yrazów : 1) Góry w Polsce, 
2) Gaz, wchodzący w  skład powietrza,
5) Kwiat. 4) Miasto w Polsce. sły n n e  o.n- 
giś ze  sw ych  kopalń &r:-bra, 5) IĆrói zw ie  
rząit. 6) C złow iek, posiadający miii jony. 
7.) Imię żeńskie, 8)- Część świata, 9>j 
Rzeka, w Niemczeeih albo zw ierzę p olar
ne, 10) Kraj w Północnej .Ameryce 141 
Im ię m askie.
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NIEPOKÓJ W „BIAŁYM QRLE‘‘ 
— MARSJANIE LEKARZAMI.

Słońce już słało dość wysoko na 
niebie, a według chronometru była 

igodz. 10.50. gdy Ala otworzyła o- 
ezy. Chwilę leżała jeszcze, drze
miąc. Doktór i ojciec rozmawiali 

półgłosem, a słowa ich dochodziły 
wyraźnie do uszu Ali.

— Gdzież igo pan znalazł, .profe
sorze? zapytał doktór.

— Również w  górach. Chłopak 
wdrapał się gdzieś na jakąś tur
niczkę, bez linek, lulb sprzętu i zle
ciał niżej, na szczęście nie w jakąś 
rozpadlinę, ale na stok -  ’ i. T a m  
go znalazłem nieprzy ;o z 
iPtaszyfiskim. Doprawdy, niby do
rosły człowiek, a postępuje jak 
dzieciak. Jakiż jest jego obecny 
stan, doktorze? (tu mówi ojciec).

— Hm../ dość ciężkie obrażenia 
głowy.

Ala czuje, że wszystka krew jej  
ucięto, z twarzy. . Żaigryza, aż do 
bólu wargi, by nie wybuchnąć pła
czem.

— Andrzej ranny! Cfhory! O moj 
Boże! Cóż mm jest?! myśli dziew
czynka, do najwyższego stopnia 
przerażona.

A doktór mówi dalej:
— Obawiam się, by nie wywią

zało się zapalenie mózgu. Może te
go jednak da się uniknąć przy sta
rannej pielęgnacji.

— Niepokoi mnie to jeszcze, że 
mamy się porozumieć z tymi Mar
sjanami Ali. Jakże można o tem 
mjsśleó, przy jego chorobie?

Ala dłużej nie może wytrzymać. 
Cóż w obec chorego Andrzeja zna
czą Marsjanie, odkrycia, kanały i 
góry? Dziewczynka pamięta, jalk 
on się nią opiekował, gdy sama le
żała w gorączce po rozbiciu głowy 
-— przy lądowaniu — pamięta wszy 
s kie dowody przyjaźni i ibrdsMiwo- 
ści, jakiemi ją darzył młody astro
nom. I myśląc o nowem nieszczę
ściu, wtula twarz w poduszki i wy
bucha stłuimionem łkaniem. Mirski 
dopiero teraz zauważył jej przebu
dzenie. Podszedł szybko do hama
ka.

— Aluchno, co tobie?! Nie płacz, 
dziecino, ciszej! Andrzej chory!

— Wiem... tatusiu — wyksztusiła 
ze ściśniętego gardła Ala.

*— Słyszałaś? Widzisz więc teraz, 
do czeigo prowadzą te samotne wę
drówki >gorskie! Ale nie płacz, bę
dziemy wszyscy się starali urato
wać Andrzeja.

Ala szlochała cicho. Gorące łzy 
toczyły się po p liczkach , wsiąka
jąc. w  poduszki ,i koce, wśród któ
rych siedziała. Mirski wsiał od ha
maka i  Udał się do posłania Andrze
ja, który poezji bredzić teraz w  go
rączce. Z unywonerod, bezładnym  
słowami chorego mieszało się  roz
paczliwe łkanie Ali.

Wreszcie po kilkunastu minutach 
dziewczynka się ocknęła. W ysko
czyła z hamaka i  wciągnąwezy 
zwierzchnie ubranie, zbliżyła się  
do Andrze ja. Doktór cichym głosem  
polecił jej przygotowanie herba
ty, gdyż Ptaszyńslki. przygotowywał 
coś w  kabinie maszyn. Sama przy
rządzał jakieś lekarstwo.

tDAiLSZy OL&tG ZA TYiDfflBfy


